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Niemiecki klin ful rozsadza
p o r o z u m i e n i e  a n g i e i s k o - f r a n c u s k i e  

R o z d ź w i ę k B  między Londonem 3 Paryżem
na temat odpowiezi niemieckiej

P A R Y Ż , 17 2. (te l. w ł. ) .  —  W e 
dług in form acyj. pocnoózących z 
kół zbliżonych do francuskiego 
MSZ, w poniedziałek rozpoczną 
sie rokowania angielsko - francu 
skie w  spraw ie odpow iedzi n ie­
m ieckiej. Po  p ierw sze j wym ian ie 
zdań rokowania będą odłożone do 
czwartku, ażeby dać czas obu rzą 
dom do rozważenia sytuacji. N a ­
leży  przew idyw ać, że dojdzie do 
ponownego wysiania noty an g ie l­
sko ■ francusk ie j z określeniem  
stanowiska obu rządów w  sto-' 
sunku do propozycyj n iem iec­
kich.

Ewentualne naw iązanie roz­

mów1 Londynu z Berlinem , czego 
domaga sie nota niemiecka, mo­
głoby nastąpić dopiero po drugiej 
odpow iedz N iem iec.

W  kołach politycznych Paryża  
panuje przekonanie, że m iędzy 
Ang lja  i F rancją  zarysow u je sin 
w yraźn ie odmienny pogląd na cd 
pow iedź niem iecką. Sądząc: z g ło ­
sów prasy onu stolic, ocena p io- 
pozycji n iem ieckiej jes t zasadni­
czo różna, co św iadczyłoby, że 
Berlin  osiągnął sw ój cel —  roz­
dzielen ia przeciw nilcow przez w y ­
wołanie m iedzy nim i rozdźw ie 
ków.

Paryż o odpowiedzi niemieckiej
K r ó t k a ,  n i e w y s t a r c z a j ą c a ,  n i e z r ę c z n a

Prasa  francuska p rzy ję ła  odpo- deklaracja francusko - angielska
w r ę c z  n ie p r z y -w iedź niem iecką 

chyln ie.
„ L e  P e t it  P a r is ien " uważa, że' 

z noty n iem ieck iej w ie je  zdecydo­
w any chłód, k tóry w  fo rm ie  zaled 
w ie  uprzejm ej om aw ia zaprosze­
nie do pertraktacyj. Poza  ogó ln i­
kami —  podkreśla dziennik —  
nota nie przynosi żadnego nowe­
go elementu i poprzesta je na o- 
góln ikaeh, którem i od szeregu 
lat operu je dyplom acja Rzeszy. 
Dziennik kończy stw ierdzeniem , 
że rokowania będą m ogły  dopro­
w adzić do pom yślnych w yn ików  
dopiero w tedy, gdy po litycy  n ie­
m ieccy zdadzą sobie sprawę, że

stanow i jedną całość, z której nie 
można dowoln ie w yryw ać po­
szczególnych je j  części.

,.La Ropublique“  określa odpo­
w iedź niem iecką jako krótką, nie 
w ystarcza jąca  i niezręczną. To 
samo m n iejw ięce j pisze ,.Lc 
Tem ps", który rów n ież podkreśla, 
że ton noty n iem ieck iej nie je s t 
szczególn ie serdeczny i pozosta­
w ia  w  m gle zagadnien ie współ­
pracy Rzeszy w  dziedzin ie orga­
n izacji pokoju. N ota Rzeszy —  
kończy ..Le Tem ps“  —  n ie odpo­
w iada bynajm niej pokojowym  de­
klaracjom  kanclerza H itlera .

Londyn przyjmuje przychylnie
p r o p o z y c j e  n ie m ie c k ie

skiej.
„D a ily  H era ld " w ręcz napada 

na rząd francusni, zarzucając mu 
zbyt daleko idącą podejrzliw ość i 
oceno odpow iedzi - N iem iec jako 
manewru pozbawionego dobrej 
woli N ieprzychyln e nastaw ienie 
rządu francusk iego od odpow ie­
dzi n iem ieckiej D a ily  H era ld  ' 
przyp isu je  wpływom  rosyjskim  i 
czeskim. Kończąc, dziennik nazy­
w a sytuację bardzo skomplikowa 
ną i kłopotliwą

Podobnie i-^.News C hron icie" 
uważa gotow ość N iem iec do pe i- 
traktacyj w  spraw ie konwencji 
lo tn icze j za poważny plus, a pro­
pozycje ażeby W ielka B rytan ja  
podjęła natychm iast rokowania z 
Berlinem  określa jako rozumna 
nie w idzi żadnego powodu, aby ta 
kie zaproszenie m ogło być potrak 
tow ane z nieufnością.

Jedynie „ D a ily  T e leg rap h "

zw raca uwagę, że rozpoczęcie dy­
skusji z N iem cam i może nastąpić 
dopiero do uzyskaniu zgody Fran 
cji

„T im es " robiąc zastrzeżen ie co 
do treści noty, którą określa jako 
przyjazną, ale n iew yraźną rzeczo 
wo, opow iada się za podjęciem  ro 
kowan o konw encję lotn iczą. 
D ziennik tw ierdzi, że je że li nawet 
konwencja ta u łatw ia N iem com  
lega lizac ję  ich obecnych zbrojeń, 
nie stanow i to jeszcze powodu do 
dąsów', albowiem  powszechnie 
w iadome jest, że N iem ej posiada 
ją  lo tn ictw o wojenne. W ątp liw oś 
ci istn ieją  tj lko co do rozm iarów  
tego lotn ictw a. M zakończeniu 
„T im es " zaznacza, żc po uzyska­
niu w yjaśn ień  co do stanowiska 
F ran c ji, brytyjsk i m in ister Spraw  
Zagranicznych m ógłby z korzyś­
cią złożyć w izy tę  w Berlin ie.

Berlin seftiebia
lu d zi  i d r w i

Odmiennie natom iast ustosun­
kowała się do noty prasa an g ie l­
ska, która praw ie że jednozgod- ] 
nie n z n a i t  m ożliwość w ydz ie le ­

n ia sprawy konwencji lo tn icze j i
traktowania je j od ilzieln ie od po­
zostałych zagadnień, wysunioj 
tych w' nocie francusko - angicl-

Tym  wypow iedzeniom  prasy an 
g ie lsk ie j i francuskiej tow arzy­
szy p rzygryw ka pism niem iec­
kich, które bez ogródea usiłują 
pogłęb iać zarysowm jący sic roz- 
dźw ięk m iędzy obu krajami,

D zis ie jsza  popołudniowa prasa 
berlińska, om aw ia jąc w rażen ie 
wyw ołane przez notę. w  Paryżu  i 
Londynie, nader przychyln ie w y ­
raża się o głosach prasy an g ie l­
skiej, natom iast ocenę prasy fran  
cuskiej określa jako n iezgrabne 
kom entarze i nerw ow e wybuchy 

„Deutsche A llgem ein e 7 1.“  p i­
sze d rw iąco : N ie  bierzemy zbyt
trag iczn ie  podnieconych głosów7 
prasy parysk iej, je że li czyn ią one 
Niem com  zarzut, że z układów 
londyńskich w yb iera ją  sobie tyj-

Gdańsk zaidreści Saarze
p o w r o t u  cŁo o l c z y z n ^ f

ko rodzynki. P rogram  rokowań 
w yszedł nie od nas. lecz ze s tro ­
ny p rzeciw nej, a strona ta w y ­
raźn ie wskazuje na m ożliwość7 
szybkiego zaw arcia  konwencji 
lotn iczej.

W  tym samym tonie są rów ­
nież utrzymane komentarze in ­
nych pism  niem ieckich.

Uroczyste otwarcie w Paryżu
k a t e d r  w i e d z y  o P o ls c e

P \ R 5 Ż , 17.2. ( P A T ) .  W  obec­
ności liczn ie  przybyłych  przedsta 
w ic ie li fra n e u ^ ie g o  i polskiego 
św iata naukowego i politycznego, 
odbylą  się w czora j w  b ib ljotece 
polskiej podniosła uroczystość 
otw7arcia dwóch katedr, pośw ię­
conych litera tu rze  polsk iej i w ie ­
dzy o Po lsce współczesnej.

Instytucję  tę pod nazwa 
„Centre d‘Etudes Po lona ises" po­
wołała do życia  polska akadem ja 
um iejętności, zapew n iw szy sobie 
poparcie wyższych uczelni parys­
kich, członków akadem ji fran cu ­
skiej i na jw yb itn ie jszych  przed­
s taw ic ie li nauki francuskiej.

Celem instytucji jer-t danie im ż  
neści m łodym uczonym francus­
kim pogłęb ian ia swwch w iadom o­
ści i->*śtudjóv d Polsce W yk łady 
odbywać się będą dwa razy w t ty ­
godniu. a prowadzić je  będą zna-

n po lon iśc i: p ro f. Cazin i H en r ’ 
de M on tfort, których asystentam i 
zosta li kustosz b ib ljo tek i polskiej 
dr Chowaniec oraz dr Chmurski

U roczystość w czora jszą o tw o  
rży j ambas. R. P. Chłapowski, k tó­
ry  podkreślił znaczenie nowopo­
w sta łe j instytuc ji dia wzajem ne 
go zb liżen ia  polsko - francuskie­
go.

Pow stan ie Centre d‘£ tudes Po- 
lonaises, jako p laców ki zb liżen ia  
pom iędzv F ran c ją  a Polską w y ­
wołało żywe zainteresowanie spo­
łeczeństwa francuskiego. W y r a ­
zem tego b y ły  n ietylko g r a t u l a ­
cje, składane in ic ja torow i i t w ó r ­
cy nowej instytucji min. Pu łas­
kiemu, ale rów n ież fakt, że cały 
przeb ieg w czora jsze j uroczystości 
byj nadawany w  ciągu 1 godz 45 
m inut przez rad jostację  francu ­
ska-

Propaganda niemiecka na Litwie
otrzymuje dyrektywy z  Berlina

wt myśl dyrektywRYG A, 17.2. (A T E ) .  —  Z Kow - ła ją i 
na donoszą, że w wyniku ]iczn.vc5i 
rew izy j, przeprowadzonych w- or
p&nizacjach niem ieckich, działa­
jących  na teren ie  L itw 'y i K ła jp e  
dy./władze litew sk ie zdołały usta­
lić, iż  pom iędzy temi organ izacja  
mi i k ierow nictw em  narodowo-so 
eja iistyeznem  Rzeszy oraz znajda 
ja tą  się w7 itu tg a rc ie  centralą 
związku N iem ców  zagranicznych 
istn iała ś c is ii łączność,

M. in organ izac ja  kulturalno- 
ośw iatow a ,.Kn !turverband“  dzm

związku
N iem ców  zagrań i czny7ch, utworzy 
ła na L itw ie  dwa n ielegalne ooo- 
zy pracy dla m łodzieży n iem iec­
k iej. Obozy te zorganizowano w 
P i wi.sakach i Ge jostryszkach.

W iadze litjw .-k ie  posiadają ,o- 
kumenty, z których wynika, że 
t zł inkowie o rgan izac ji n iem iec­
k iej m łodzieżv akadem ickiej na 
I.itwde „A rm in ia "  odbyw ali co 
roku ćw iczen ia w obozie narodo­
wo - socja listycznym  w  Rippen 
Kolo Królewca.

Alarmujący odczyt w Stowarzyszeniu Techników

Budujmy okręty i ftrcńmt jiiyni!
Bezpisnow ość naszej p o lityk i m orskie]

GD AŃSK, 17. 2. (te l. w ł.i. 
Rozpoczęta ju ż od dw7óch dni a g i­
ta c ja  w yborcza w Gdańsku, zapo­
w iada się pod znakiem w ie lk ie j 
ofenzyw-y h itlerow sk ie j p rzeci ,v 
ko w sze lk ie j opozycji, bez w zg lę ­
du ne. je j  program  społeczny i 
przynależność narodowościową.

O pozycja  ochrzczona poprzed­
nio mianem „zd ra jców  k ra ju ", o- 
trzym ała obecnie nową bardzo 
znam ienną nazwę „separa ty ­
stów ". N azw a  ta odpow iada wła-1 
ściwemu hasłu, pod którem h itle ­
rowcy7 ruszyli do ataku wyborcze 
go. N arodziło  się ono bezpośred­
nio po ogłoszeniu  wymikow p leb i­
scytu w  Zagłęb iu  Saary. W  cza­
sie m an ifes lacy j na cześć zw yc ię ­
stwa, w ódz gdańskich hitlerow­
ców w oła ł z trybuny na D ługim  
Rynku. „T u , w  Gdańsku, p leb is­
cyt nie wrypadłby in a c z e j!"

„D ie  Saar ist sehón F r e i !“  Oto 
motyw w szystk ich  przem ów ień 
hitlerowskich, wszystk ich  odezw 
i artykułów, które krążą tu od 
m iesiąca. Kom entarzem  do tego 
zdania są słowa Foerstera, że 
„my1, gdańszczanie, na jlep ie j p o j­
mujemy radość rodakow  z nad 
Saary. My w iem y, co znaczy żyć 
w oderwaniu  od ojczyzny7, my też 
tylko pragniem y , aby i wobec nas 
ściśle stosowano traktaty, to jest 
prawo stanow ienia o sobie".

Takim  w łaśn ie p lebiscytem  za 
powrotem  do Rzeszy m ają się 
stać wybory gdańskie i tak wl&N 
ściw ie są n ietylko pojm owane ale 
i nazywane. N ic  przesądzając ie- 
raz konsekwencyj tak pojętych  
wy borów ,*-należy stw ierdzić, że 
h itleryzm  ogarn ia  szerokie masy, 
które lgną  do niego, aby spełnić 
„m is ję  specja lną na niem ieckim  
W schodzie".

W  św ietle  tego. co sie dzio 
dzie je  i mów w  Gdańsku, śmiało 
można pow iedzieć, że coraz bar­
dziej odgryw a on ro le  niem ieckie 
go bastjonu, wysuniętego dal -co 
na Wschód.

Gdańsk pod rządam i swych o- 
becnych w ładców  stał się m f-  
stem w ięce j h itlerowskiem , bar­
dziej brunatnem, an iżeli niejedno 
z m iast T rzec ie j Rzeszy. Nad ca­
lem życiem  dom inuje czarna swa 
styka na bialem  tle. W idać ją  z.v

równo na ram ieniu urzędnika, 
jak  i ucznia szknlm go, z dumą ją 
nosi zarówno dygn itarz senatu, 
jak  szturm owiec i o fic e r  Schun- 
po. H itle ryzm  w  Gdańsku dawno 
ju ż  przesta ł być partja . Są to już 
dziś św ieG iie zorgan izow ane ka­
dry wojskow e, gotow e każde i 
chw ili do odegran ia  roli straży 
przedn iej arm ii n iem ieckiej. S. S. 
i S. A . nie noszą mundurów od J
■ f  r  iimimii  ................................ i mi

parady. Są karnem, w7yćw7iczonei'i 
wojskiem , które regu larn ie  prze­
chodzi szkolenie -wojskowe.

W  św ietle  tych faktów , rzuca- 
iąeych s ię 'w 7 oczy każdemu, kto 
choćby przez godzinę pobedzie w 
Gdańsku, n iezrozum iałą musi się 
wydać po lityka głaskania i p rzy­
jaźn i tam, gdzie raczej w ięk szy  
skutek odniosłyby tw arde słowa 
i nieustępliwość.

W  Sjowarzyszeriin Techników inż. 
Pauli wygłosił odczyt, w  którym 
•poddał ostrej kry lyec dotychczaso­
w y ne sz progtam  Mor*ld i uzasadnił 
już n ietylko potrzebę, lecz palącą 
aonieczność stworzen ia" m arynarki 
wojennej, odpow iadającej przynai 
m niej połow ie * onnażu marynarki 
niem ieckiej.

Jedyny nasz w ylot na szerok' 
świat drogą wodną "s ta n ow i port 
gdyński. L e e 7 R.-ilfrk jest. to basen 
morski, k tó iy  z chwilą zahlokow mia 
cieśnin ( 8 ka.ger.iku. Kutegatu itp .) 
zostań całkowicie odcięty7 od świa­
ta i staje się bezużyteczny. Doświad-

Naturalnym, łagodnym -środkiem 
przeczyszczającym *a „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła’*, stosowane pr/y cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą­
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żói- 
eiowvc!i i skłonności do zaparcia.

Inwazja gangsterów amerykańskich
r a  k o n t y n e n t  e u r o p e j s k i

G ro źn a  tajemnica „C ze rw o n e g o  D om u”
Żywe i zrozumiale zainteresowanie 

opin ji publiczno j we 1 raneji w yw o­
łała wiadomość o likw idacji m iędzy­
narodowej bandy anu wkaóskicn 
gangsterów w miejscowości fo r -  
mcillós-en-Paris. Bandyci zamiesz­
kali w  tem mieście w tak zwanym 
„Czerwonym Domu", gĄgie opraco­
w yw ali plany napadów pranie ńflSKa* 
la Europo. W prawdzie niesamowite 
zachowywanie sio mieszkańców 
„Czerwonego Domu" wedawało się 
podejrzane mieszkańcom miastec-zka, 
jednakże nic nic dawało powodu do 
in ierwonoji organów policyjnych.

Dopiero nieudany napad rabunko­
w y w pociągu pośpiesznym Dicppc—  
Paryż spowodował, że w ładzo-.bez­
pieczeństwa zainteresowały się ta ­
jemniczym i mii szkstieami ,. ( 'zerw o- 
ni go Domu" .w Cormodles. S tw ier­
dzono. /.-• od iłtJ 'czerwcu ub. roku 
„Czerwony Dom " był m iejscem wy- 
poc-zy nku bandytów i opracowywa­
nia przez nieb nowych planów na­
padu.

N IEB EZPIEC ZN A  ZNAJOMOŚĆ
W  nocy z 1.6 na 1 i stycznia b. r. 

kapitan marynarki ‘ ‘raneu-.kic;., 
Grnuvilh\ wrai-ał z. culoj&i do portu 
l:Iavre. Vć drodie .zawarł on znajo­
mość z jakimś elegancko pieżcntu-
ącym się gościem, k tóry .się przed­

stawił następująco: Jc-stem bankie­
rem z Vustralji, jadę. z LonTłyfiny 
gdzie udało mi sie załatw ić świetno 
operacje fin.ni m u v : i . Właśnie wracam 
do Melbourne.

Uśpiwszy w ten sposób czujność 
kanitam , „bank ier" w dt-od/e, pod 
groźba lewolweru usiłował dokonać 
rabunku. Dzielny kapitan Grancille

nietylko odparł atak opryszka, ale 
nawet oddal go do rąk policji, na 
stacji w  Baint-Lazarr.

—  Chciałem tylko zrobić, panu ka­
wał, panie kapitanie— mówił w komi- 
sai-jacie opryszek. N ik t temu jednak 
nie . hćial w ierzyć.

M IE SZK AN IE C  
„CZERWONEGO DOMU"

Przyciśn ięty  do mnru pseudo-ban- 
kier zdradzi1 swoja identyczność. 
Podał, że nazywa się Georg os Stocrs, 
lat 36, i że ostatnio był konfiden­
tem na Usługach polic ji amerykań­
skiej. Tymczasem okazało się, że jest 
to groźny włamywacz, poszukiwany7 
niemal pr/rz wszystkie sądy i poli­
cje Stanów Zjednoczonych.

P ; zy aresztowanym znaleziono,fał­
szywe czeki i banknofy, a w note­
sie . auważono nasli pnjąeą notatkę: 

R H or Stenloy 121. Mnifccm Ronge 
w Cormeiese —  Parts".

Z fo to g ra fii, znalezionych pwy" 
Ffeorsje. komisarz polic ji w  fo r -  
moi IR  y rozpoznał jednego z miesz­
kańców „Czerwonego Domu". Osob­
nik ów przedstawił się kornisa-j. >wi 
jako J IG Iwood. gdy kupował dom dla 
swej żony, młodej niewia.Py, która 
mu towarzysżyła. Było to w  czcrw- 
cą ub roku. Okażalo się, że ITell 
v/oo<l nazywa się faktycznie R ettler 
Ktenlcy z Saint I.ouis ( i M issouri), 
lat 18. osobnik o równie bogatej 
■firzeszlości kryminalnej, jak  Steers. 
Tajem nii /.a dama, rzekoma żona 
Slenloyn, b la spólniczką bandy 
gangsterów. l >r/ep''owailzona rew izja 
w ,,fVerwonvm  Dom u" nie dala jio- 
zy ty wnreb w\Tników. Dom był opu­

szczony. Stw ieidzorio jedynie, że 
Stenloy wyjechał do Ijondynu, o- 
strzeżony w noćy7 17 stycznia tajem ­
niczym sygnałem telefonicznym- Od 
tego ezasułyfCzerw-ony D om " stał się 
przedmiotom s t& i$  aez dyskretnej 
ob-'erwaeji.

J A S K IN IA  BAND YTÓ W

Tymczasem aresztowano 34-łctuisi 
K anadyjkę ń lary Person, służąca 
Stenloya. Służąca zeznała, że w  
„ 0 zcrwonyni Dom u" zb ierali się ban­
dyci, ecleni wypoczynku i opraeowy 
wania yilanów nauadn. "Według ze­
znań K anadyjk i, do Stonleyów zjeż­
dżali się różni ,zroście", którzy upa­
ja li się haszyszem. W  mieszkaniu 
bowiem zainstalowano wy.wornn pa­
larnie opjum.

N IE O C ZE K IW A N E  ODKRYCIE

31 stycznia b. r. Stenloy7, wraea- 
jąo z, I.ondynu. wpadi w  nastawione 
sidła po licy jne,kOkazato się, żc zdo­
bycz polic ji f  rancuskie i jest ogrom­
na. Nic spodziewano sic nawet, żc 
pod prawdziwem nazwiskiem Sten­
loya k ry je  się o-oba groźnego ame­
rykańskiego bandyty Mac forda,' 
który dokonał licznych włamań i na­
padów na drugiej półkuli. Czując, że 
w Vmerycq pali się mu grunt pod 
nogami, przeniósł się Stenloy w 1928 
r. do Europy. Przez, (i la t był nie­
uchwytny. zmieniając razporaz m iej­
sce pobył u.

Zlikw idowanie szajk i baudytów- 
gnngsterów jest wielkim  sukcesem 
jio lie ji francuskiej i p rzy jęte  z.apew- 
no zostało przez bagaecy Euro-py z 
wielki, radością.

ezeiiia w ie lk ie j w ojny dowiodły tego 
aż nazbyt jasno. Niebezpieczeństwo 
z północy i wschodu właściw ie nie 
isdniojo, groźny może być jedynie są­
siad zachodni, pomimo całej pozor­
nej kurtuazji obecnych naszych sto­
sunków. Otóż półwysep Jutlandz.ki 
dzieli w rbrzeżc niemieckie nn dwa 
odcinki. Tak z jednej jego  strony, 
jak  i z d r ig io i Niemcy muszą zapew­
nić jego ochronę. I,ogika wskazuje 
więc. żc tylko połowę swej f lo ty  mo­
gą skierować w  nasza stronę. Iłów - 
uowartość liczebna więc naszej f l o ­
ty  stworzyłaby rówuowagę sił na 
morzu i blokada cieśnin nie. byłaby 
rzceza tak prosta i łatwa.
Z A S TA W  S I?  —  A R ATU J -SIĘ 

Ta trawes-taeja znanego pol-l-.icgo 
przysłowia olnoś.iie do zagadnień 
m arynarki wojennej ma swoje uza­
sadnienie. Na=z tegoroczny budżet 
morski, -'odym, k tóry  nie wywoła! 
protestów  żadnei pa rtji polityeznei 
(z wyjątkiem  rabina. Thona), ti-yra- 
ża się cyfrą 45 m iljonów. czy li że 
wypada lia głowę po zl. 1.40. podczas 
gdy7 w takiej Rumunji obciąża każ­
dego obywatela kwotą 5 ,z ł„  w  Gre­
c ji 7 zl., a w  Niemczech kwotą. 58 
marek ma r'łow<'. Pom im o nawet k ry­
zysu. śruby podatkowe i i zubożenia 
społeczeństwa nasza cy fra  jest po- 
prostu znikoma. Bez własnej flo ty  
wojennej zginiem y gospodarczo.

J A K  W YG LĄD A 
R E A L IZA C JA  PROGRAM U 

Program  sejmowy 1924 r. przew i­
dywał budowę 3 krą/.owidków, G 
kontrtorpedoweów, 1 2  torpedowców, 
12 lodzi jwidyodnych i  36 okrętów 
pomocniczych. Co zo.-tało dotychczas 
zrealizowane? Kupiliśm y 2 kom r- 
torpedowee. 3 lodzie podwodne, 1 
stawiaez min i 4 trawlery. Zamiast 
69 jednostek, zaledwie 1 0 , i  to w  
przeeiąsn U  lat. Obecny stan naszej 
marynarki jest właściwie niezeni. 
wystarczy do szkolenia personelu 
przyszłej f lo ty  N ajp iln iejsza potrze­
bą jest budowa własnej stoczni. 
Sprawa ta zaczyna wreszcie wcho­
dził w okres realizacji, lecz od .K j  
należało zacząć.

Kupujemy stare graty  zdatne ty l­
ko do wożenia żydów do Palestyny, 
zamiast budować we własnych war­
sztatach własne okręty komunika- 
cyjne, handlowe i wojc-nnc. Teraz 
zbudowaliśmy we lY łoszecb trans­
atlantyki. plącąc za nie węglem po 
cenach eksportowych, a w iec tanb-h,

dumpingowych (12 —  14 zł. za ton- 
iip, gdy  na runku kra jowym  kosztu­
je  on ponad 40 zł.). Zapewne, że 
ła tw ie j jest nam zapłacić surowcem, 
niż w; kładae gofówke na własną 
stocznię, lecz ezy ta polityka nie 
iest krótkowzroczna? "Własna s tocze ­
nia to zatrudnienie własnych f a ­
chowców, których posiadamy, bo w  
e/asneli przedwojennych właśnie poł- 
isey inżynierow ie zajm owali k ierow ­
nicze placówki przy fab -ykneji okrę- 
tów. naprzykład w dawnej Rpsji, oni 
są i m ogliby tu u siebie znaleźć z s - 
stosowtniie dla swojej m iedzy, A  iluż 
bezrobotnych znalazłobr pracę w 
tym trwałym  warsztacie obrony 
kraju.

W  całym program ie morskim na­
mi je  cliaos, brak opracowanego i ce­
lowo realizowanego planu. N ie  jest 
to u nas zjaw isko odosobni,.ne, lecz 
tenibardzie.j nie jest pocieszające. 
Dopiero silni na morzu możemy bez 
obawy7 patrzeć w przyszłość i pre­
tendować do ro li mocarstwa

Prelegent zakończy] apelem, by  w 
15-leeic m arynarki złożyć jubilatce 
upominek w  postaci nastuwranra o- 
p in ji na nieodzowność ' worzeni* 
mary na.rki wojennej.

P o  odczycie rozpoczęła sie dysku­
sja, w  k tóre j najeharaktcrystyezm ej- 
szc było  przemówienie inż. Kąozkow- 
. kiego. Sędziwy mówca podkreślił, 
żc bezpla nowość program u morski-g- 
go jest jednym z odcinków nanują. 
c-ego chaosu i w innych dziedzinach. 
Przeciętny obywatel nie może pojąć 
i  zrozumieć różnych wiadomości i  d « 
pesz, ogłaszanych w  prasie b ps k o ­
mentarzy i bez protestu oo in ji pu­
blicznej. IV okrysie p rzy jaźn i poda­
ją  publicznie na Zachodzie 4ego ro­
dzaju ennnejaeje, ja k : „S iegreich  
sehlagc-n w ir  P o le n !" , „Gdańsk jest 
naszym pomostem na wschód, uzna 
nym przez Polskę suwerenem R ze­
s zy !" .  Czyż istotnie opin ja polska 
tiie poczuwa sie do po+rzeby w ypo­
w iedzenia swych ] .oglądów 7 M ilczy- 
roy wiedząc, że tam zaledwie 5 pro 
cent dzieci polskich uczy się w  po] 
skich szkołach, gdy n na; wsjrtwtkie 
dzieci niemieckie eliodzą do sricół 
niemieckich!

—  Ja jestem  już u skraju —  za­
kończył prelegcn 1 —  lecz nie wolno 
nam zapominać, żc istn ieje odtrosr, 
dzirdność zbiorowa, i  że my wszyscy 
ponosimy tę odpowiedzialność wobec 
nnstepnyeli pokoleń. M, Z

dyr. Żyrardowa Caen
w y j e c h a ł  do P a r y ż a

INcz.onij wyjechał z Wars/rwy do 
Francji b. dyr. Zaklndó- Żyrardow­
skich, "Mojżesz Caen, oskarżony w 
gliśiu-j sprawie gospodarki wickszo- 
śei akcirmarjus-zów sp akc. Żyrardo-

JY-kufek jwdania, ziozonegi 
obrońców "Gaena, władze s 
śledcze zgodziły się udzielić 
/wolenia na wyjazd z Polski


